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Od A d m in istra c y i.
Z dzisiejszym numerem kończymy drugi 

kwartał wydawnictwa naszego pisma. Upra
szamy przeto tych naszych Prenumeratorów, 
którzy tylko za kwartał prenumeratę zło
żyli, o odnowienie tejże.

D o k ą d  d ą ż y m y ?
( A r t y k u ł  u w o l n i o n y  od k o n f i s k a t y ) .

N ie m a p rądu  i kierunku społecznego, któ
ryby  tak  gorliw ie rozpow szechniał słow em  
i  p ism em  swoje zasady, ja k  socjalizm . A je 
dnak krążą w szerszych w arstw ach najdziw a
czniejsze o nim  w yobrażenia. Tyczy się to 
szczególnie socyalizm u naukowego”, utożsam io
nego z socjalizm em  utopijnym , m arzącym
0 polepszeniu i zm ianie społecznego bytu 
Przez sztucznie obm yślane urządzenia, w k tó 
rych najdrobniejsze szczegóły przew idziane są 
bardzo spry tn ie , ale bez żadnego uzasadnienia.

S ocja lizm  praktyczny i naukow y innem i 
się posługuje środkam i. N a podstaw ie znajo
mości zasad, rządzących dziejam i ludzkości, 
dochodzi on do wniosku, że rozwiój każdego 
p a ro d u , zarówno społeczny jak  polityczny
1 um ysłowy, w ypływ a przedew szystkiem  z p a 
nujących u niego stosunków gospodarczych 
(ekonom icznych), a m ianow icie ze sposobu, 
w jak i się odbyw a w ytw arzanie dóbr (docho
dów) i ich rozdział. Gospodarcze stosunki spo
łeczne są podstaw ą, a zależność ekonom iczna 
przyczyną wszelkiego rodzaju zależności i nę
dzy. Zależność ta , czyli niew ola ekonomiczna, 
m a swe źródło w rozdziale m iędzy środkam i 
pracy czyli narzędziam i, a sam ą pracą. K lasa 
robotnicza pozbaw iona je s t narzędzi pracy 
w najszerszem  tego słow a znaczeniu, i to  za
równo narzędzi pom niejszych, jak  i maszyn, 
g run tu  i ziem i — czyli w szystkich warunków, 
za pom ocą k tó rych  dopiero s iła  robocza może 
wyć zużytkowaną. Ogół narzędzi pracy, czyli 
inaczej m ów iąc: kap ita ł, przeszedł na w yłą
czną w łasność jednej klasy, podając tem  sa
m em  klasę n ie p o s ia d a ją c ą c z y l i  robotników , 
w zupełną od niej zależność ekonom iczną, a co 
za tem  idzie: polityczną i um ysłową.

W łaśc ic ie l narzędzi pracy  może więc za 
użycie tychże staw iać robotnikow i w arunki 
tem  cięższe, im w iększem i i bardziej złożo- 
nem i są owe narzędzia, w ydoskonalone wyna- 
azki techniczne oszczędzają człowiekowi zna

czną liczbę najcięższych i najgorszych ro b ó t; 
atoli wobec faktu, że m aszyny, u łatw iające 
pracę lu d z k ą , oddane są w yłącznie na usług i 
kap itału  pryw atnego, korzyści, w ynikające z w y
nalazków i przedsiębiorczości ludzkiego ducha,

, p rzypadają  uie całem u ogółowi, ale praw ie 
w yłącznie w łaścicielom  maszyn, a w iec b a r
dzo drobnej mniejszości. Co w ięcej, n ieustanny 
w zrost wynalazków, przysparzający coraz to  
w ięcej maszyn i pom nażający przez to  siłę  
pracy m echanicznej — niety lko nie um niej
sza w odpow iednim  stosunku czasu pracy lu 
dzkiej, lecz przyczynia się w  dzisiejszym  ustro ju  
ty lko  do pogorszenia bytu robotników . W spó ł
zawodnictwo bowiem  m iędzy m artw ą a żywą 
s iłą  roboczą i bezładna produkcya (w ytw a
rzanie tow arów ), pow odująca nadm iar tow a
rów i zastój ekonom iczny, przyczynia się do 
obniżenia w artości pracy ludzkiej, a naw et 
czyni ją  zczasem praw ie zbyteczną.

System  w ytwórczości dzisiejszej pociąga 
za sobą n ieustannie nagrom adzanie się k ap ita łu  
w rękach  w łaścicieli m aszyn i  narzędzi do 
p racy ; a rozwój dzisiejszego ustro ju  spo łe
cznego zm ierza do te j ostateczności, że w szyst
k ie bogactw a skupią się w rękach  drobnej 
garstk i posiadaczy, k tórym  podlegać będzie 
ca ła  ludzkość.

Rów nolegle ato li z ujaw nieniem  się te j 
dążności rozw ija się także pogląd przeciw ny.

D zieje ludzkości to  n ieustająca w alka czło
w ieka z natu rą , nędzą, nieśw iadom ością, bez
silnością i niewolą, gnębiącą go od pierw szego 
zarania jego  dziejów. Cywilizacya i  ku ltu ra ,

n ieusta jąca dążność do zwyciężenia 1 u ja 
rzm ienia s il przyrody, rządzących ślepo św ia
tem  zwierzęcym, i m iałożby ostatecznym  tej 
kultury celem , szczytem je j dążeń i zwycię- 

W  n/Linni,. ludzkości całei nod jarzm o

Dwutygodnik polityczny i społeczny. —  Organ partyi socyal no-demokratycznej.
kilku tysięcy, pozbaw ienie setek milionów lu
dzi w szelkich dóbr m ateryalnych i duchow ych, 
i skazanie ich na ciężką pracę i poniżenie 
gwoli uprzyjem nienia życia garstk i uprzyw i
lejow anych sam olubów ? N ie! K ultura je s t 
w ytw orem  całej ludzkości, a celem je j m usi 
być zapew nienie ja k  największej sumy szczę
ścia całej ludzkości.

N auka w ykazała, że przyczyną wszelkiej 
zależności, nędzy i niewoli je s t: r o z d z i a ł  
n a r z ę d z i  p r a c y  o d  s a m e j  p r a c y  1 po
siadanie p ierw szych przez jednę, wyłączną 
w arstw ę. W ynik  ten  zaw iera w sobie zarazem 
wskazówkę, jaką drogą do polepszenia i usu
nięcia w szelkich braków  społecznych zdążać 
najeży. N arzędzia pracy muszą ze szkodliwej 
dla ogółu w łasności pryw atnej przejść na w ła 
sność ogółu. Tylko tym  sposobem m ożliwem  
będzie pogodzić sprzeczne in teresa dwóch w ro
gich  sobie dzisiaj w arstw  społecznych i zje
dnoczyć je  pod hasłem  wspólnego dobra ca
łe j ludzkości. Zniknie wówczas źródło wszel
kiej niew oli i nędzy, a każdy wynalazek i ule
pszenia wszelakie, zam iast przyczyniać ciężaru 
k lasie pracującej, przyczynią się isto tn ie do 
pom nożenia dóbr całego społeczeństw a i po
pchną je  na drodze postępu bliżej ku celom 
ogólno-ludzkiego szczęścia i  swobody.

Do tych  celów w łaśnie dąży socyalizm . 
Dwie prow adzą do n ich  d ro g i: stosownie do 
tego , czy się zagadnienia społeczne pojm uje 
jako kw estyę ku ltu ry , czy władzy. Socyalizm, 
po tępiając wszelki g w ałt i ucisk, p ragnie roz
w iązania kw esty i społecznej, jako kwestyi kul- 
tu rn e j, na drodze pokojowej, zgodnie z pra
w am i rozwoju i  w duchu dążeń legalnych. 
Z godnością ludzką bow iem  licuje nie walka 
na pięści, ale w alka duchów i um ysłów . A toli 
najm niejszy w pływ  na obró t spraw y pozosta
wiono socyalistom. Socyalizm  będzie tak im , 
jakim  go uczynią w arunki i w pływ  przeci
wników. Jak  n ieprzeparta  żywiołów siła  — 
może on z sobą przynieść błogosław ieństw o 
lub zniszczenie. Zależy to przedew szystkiem  
od uznania i dobrej woli tych , którzy stoją 
u steru  rządów społecznych i politycznych, 
a pokojowy lub burzliw y wynik w ielkiego 
sporu spadnie w yłącznie na ich  odpow iedzial
ność. K r a k u s .

P R Z E G L Ą D .
Jeszcze mało było mundurów i b łog ich  

a tak  pożądanych owoców, jak ie  oblekanie 
w nie ludzi przynosi — bo po polepszeniu 
bytu i stanow iska urzędników  państw ow ych 
przez uszczęśliw ienie ich  m unduram i, przy
chodzi te raz  kolej na m undury młodzieży 
szkolnej. To, czego nie zdołały zrobić pro
gram y szkolnej n au k i, an i w ypełniający je  
pedagogow ie, to  widocznie osiągnąć się ma 
te raz  przez św iecące guziki kurtek  1 kolorowe 
w ypustki. One m ają popraw ić obyczaje 1 roz- 
św iecie w  g łow ach uczniów, one m ają w ydać 
nowe, lepsze pokolenie obyw ateli, bo to, jak ie  
w  stro jach  cyw ilnych wychowano, n ie  bardzo 
się u d a ło ! A ni słowa, że nie bardzo — ale 
nowe pom ysły lepszych rezultatów  na przy
szłość nie wróżą. To zaszywanie chłopca 
i m łodzieńca w m undurow e bluzy nie wróży 
rozwoju sam odzielności, swobody i  polotu 
ducha, śm iałości czynu i in icyatyw y — nie 
wróży w yodrębnianie go osobną szatą z po
m iędzy rów ieśników , w yrobienia w nim  po
czucia” łączności z resztą społeczeństwa. Bo 
tak i dzieciak zawczasu nauczy się z ponad 
swoich kolorow ych wyłogów  z góry patrzeć 
na b iednie ubranego chłopca z te rm inu  lub 
ze w si i dorósłszy z ugruntow anein już  po
czuciem rzekom ej wyższości będzie m ierzył 
robotnika i ch łopka. N iedługo będziem y nosić 
wszyscy m undury — tylko w ybierać, który 
lepszy.

Zdawałoby się, że plakat, k tóry  przeszedł 
dwie cenzury, raz jako arty k u ł w stępny do 
naszego pism a, pow tóre jako oddzielna ode
zwa, zdobył sobie stano lo k ró tko trw ale  
praw o istn ienia, jak ie  pi? ego rodzaju
drukom. Cieszyła się też t  dniową swo
bodną egzystencyą ( s w o j o  ak wolność 
prasy  u nas), nasza odezwa w „prawie 1 maja, 
na czerwonym papierze wydi kowana i roze

Prenumerata wynosi kwartalnie:
W m ie jsc u  30 c t. N a p ro w in c y i  40 c t.  

D o  N iem iec  r o c z n ie  rn rk . 3. — Do 
F r a n c y i  ro c z n ie  f r .  6.

Numer pojedynczy 6 centów.
L is ty  r e k la m a c y jn e  n ie o p ie c z ę to w a n e  

n ie  p o d le g a ją  o p ła c ie  p o c z to w e j .

W ychodzi 1115  każdego m iesiaca.

słana, i nigdzie pap ier jej za czerwonym, a s ło 
wa za czarnem i się nie w ydały — z w yją
tkiem  Nowego Sącza. W  mieście tem  dziwnie 
wiele je s t oczu, lubujących się w barw ach jak  
najbledszych. I  otóż znalazł się tam  nietylko 
slużbisty  sierżant policyjny, k tóry  zbrodniczy 
p lakat w jednej z kaw iarń  wyśledził, zdarł 
i jako dowód winy skonfiskował, ale znalazł 
się i sędzia, k tóry  spraw ę w ziął bardzo seryo, 
110, a za sędzią oczywiście i kruczek... chcieli
śmy pow iedzieć pa rag ra f (tylko nie wiemy 
k tó ry  .. wszystko jeduo, nie ten . to inny, je s t 
ich tyle, że zawsze się któryś nada. od tego  
są przecież). N a mocy tego to  paragrafu  w ła
ściciel lokalu, w którym  przybicie plakatu, 
puszczonego w całej Galicyi, za zbrodnię uzna- 
nem zostało, skazanym  został na 5 złr. kary, 
lub dwa dni aresztu . F . Oepurski oczywiście 
rekurow ał, ale na razie je s t obwinionym i ska
zanym za coś, za co n ik t w całej Galicyi ob
winionym  i skazanym  nie został, co oprócz 
Sącza nigdzie nie wydało się winą. Panow ie 
sędziowie z N. Sącza, wy nowo-sądeccy sie r
żanci i pan, nad nich wyniesiony, starosto — 
czy u was... z przeproszeniem ... tak ie już wiel
kie u p a ły ?!...

Katastrofa w Przybramie. Z urzędow ych 
doniesień dow iadujem y się, że z 807 górni
ków, którzy dnia 31 m aja w południe do 
szybu się spuścili, zgłoszono dotychczas n ieobe
cność 332. D otąd wydobyto 304 trupów  na 
św iatło  dzienne. Liczby te  p rzem aw ia ją tak  
okropnym  językiem , że n iepodobna już bólu n a
szego i oburzenia w dobitn iejszych i bardziej 
nam iętnych w yrazić słow ach. P oseł do parla
m entu Suess, liberał, znalazł tu  św ietną spo
sobność, by w naiw ny iście sposób zdradzić 
obłudę i niedołęstw o tak  swoje, parlam entu  
ca łe g o , jakoteż spo łeczeństw a, k tóre tenże 
rep rezen tu je! Oto w udanym  sentym entalizm em  
swym w strę t w zbudzających słow ach, w yraził 
w spółczucie dla nieszczęsnych ofiar katastrofy , 
i schodząc wreszcie na fak ta bezprzykładnego 
pośw ięcania się robotników  dla ratow ania 
sw ych tow arzyszy- b ra c i, postaw ił w szum 
nym oratorskim  zwrocie (ku niezm iernem u 
zadowoleniu posłów w szelkich grup i od
cieni burżuazyjno-liberalnych, konsty tucyjnych, 
konserw atystów  i klerykałów ) w niosek: w y
konania tablicy  pam iątkow ej z nazw iskam i 
tych  bohaterów -robotników . Zaiste, ci panowie 
sądzą, iż w ten  sposób spe łn ili już swój obo
wiązek. N a tem  w yczerpała się ich  ofiarność. 
Ale cóż żądać od n ich  w ięcąj. W szak to  są 
rep rezen tanci klas uprzyw ilejow anych, rep re
zentanci pośrednio w innych, a w ięc i w spół
winni. Z resztą burżuazyjny nasz parlam en t 
naw ykł jak  na kom endę słuchać rozkazów 
kapitalistów -przedsiębiorców , którzy z oburza
jącym  uporem  odrzucają nasze żądania ustaw  
ochronnych dla robotników .

W ięc też naw et w te j ponurej chw ili, 
kiedy blisko pó ł tysiąca ludzi trac i w  służbie 
państw a jedyny sk a rb : życie, k tó re  i tak  dla 
nędznego kaw ałka ch leba codziennie narażali 
na tysiące niebezpieczeństw , posłow ie ci nie 
zdobyli się naw et na tyle, by chociaż ko- 
m edyę swą dobrze zagrać. I  tym  razem  par
lam en t dzisiejszy potw ierdził zuany fakt, iż 
n ie je s t  on m otorem  biegu spraw  w państwie, 
lecz kółkam i i gw izdkiem  m achiny rządowej. 
Z am iast m yśleć o środkach zaradczych i sta rać  
się je  w życie wprowadzić, schlebia górnikom  
czczemi frazesam i o poświęceniu się bohate- 
rów -w ybaw icieli i staw ia im  tab lice pam ią
tkow e !... To ich  „dobra w ola“ dla robotników .

Rząd zrobił także swoje, boć przecie p. m i
n is te r ro ln ictw a osobiście, osobnym  pociągiem  
pospieszył na m iejsce katastrofy  i fatygow ał 
się podziw ianiem  dzielnych czynów górników . 
Również c. i k. nam iestn ik  Czech, którego 
nazwisko tak  m ile brzm i dla ucha każdego 
z tam tejszych  towarzyszy, w łasnoręcznie złożył 
na olbrzym ich w spólnych m ogiłach  ofiar w ień- 
ee z czarno - żółtem i w stęgam i i ezeskiem i 
napisam i. Gdy ted y  rząd tak  św ietnie pojm uje 
swoje obowiązki i tak  w spaniale po austryacku 
się z n ich  w yw iązał, czegóż w ięcej żądać od 
parlam en tu  ? A le gdy p arlam en t jak  grób m il
czy i  gdy prasa burżuazyjna zadaw alnia się 
podaw aniem  ciekawych w ieści o okropnościach 
przybram skich, to  zadaniem  prasy  robotniczej

NAPRZÓD



tem bardziej jest podnieść tu  głos stanowczy 
i wskazać wyraźnie, jaki jest właściwy powód 
katastrofy, wykazać, że jedynie dzisiejszy spo
sób wyzyskiwania umożliwia takie masowe 
mordowanie ludzi-robotników, których ciężka 
praca stanowi główne źródło bogactw państwa.

O ile dotąd wiadomo, ogień powstał około 
południa na 29 piętrze w głębokości 956 m tr. 
Ogień zrazu nieznaczny, przy ujniejętnem 
kierownictwie i odpowiednich a dostatecznych 
środkach ratunkowych, dałby się był szybko 
stłumić, a przedewszystkiem nie byłoby tylu 
ludzi zginęło. N iestety! dozorcy nie pozwolili 
górnikom opuszczać głębin kopalni a natomiast 
wpuścili naraz tyle wody, że zalali zupełnie 
jedyny otwór, którędy dym m ógł uchodzić. 
W skutek tego masy gazów i duszącego dymu 
wypełniły szybko wszystkie korytarze i cho
dniki ; gdy teraz robotnicy chcieli się osta
tecznie wrydobyć na wierzch, windy odmówiły 
służby. Co się tyczy ognia, mógł on powstać bądź 
to z nieostrożnego pozostawienia św iatła przez 
pobożnych górników przed obrazkami św. .lana 
Nep., bądź też wskutek wadliwego oświetlenia. 
Na razie jednak chodzi o tę  niezmierną nie- 
dbałość zarządu i zupełny brak środków ra
tunkowych, jak  wody, sikawek, koszów i t. d. 
Wobec tego trudno zaprzeczyć, by kapitalisty
czna produkcya tych kopalń i katastrofa z 31 
m aja nie stały w ścisłym ze sobą związku. 
Zycie i zdrowie robotnika nie wiele się waży, 
gdzie idzie o wyciągnięcie jak największych 
zysków dla przedsiębiorcy. Zysk też stanowił 
jedyną troskę państwowego zarządu kopalń 
w Przybramie.

Gdy wieść ta  doszła delegatów, zebranych 
na kongresie partyjnym , bolesny okrzyk zgrozy 
rozległ się pośród wszystkich. Kto nie przy
wykł badać rzeczy gruntow nie, tem u zda 
się może obojętnem, że kongres całą winę 
zwalił jednogłośnie na tych, którzy za wszelką 
cenę usiłują utrzymać dzisiejszy sposób pro
dukcyi na gruncie państwa klasowego! Państwo 
jednak, które się samozwańczo zowie „socyal- 
no-reformatorskiem“, wykazało tu  znowu, że 
nie jest w stanie we własnym zarządzie 
zaprowadzić choćby tylko takie środki, któ
reby chroniły li tylko samo życie robotnika. 
Rozumie się samo przez się, że zażądanem 
będzie wdrożenie dochodzenia karnego i uka
ranie r z e c z y w i ś c i e  winnych, przez których 
dotąd niezliczone mnóstwo ofiar znalazło śmierć 
straszną. Czy jednak kara — jeśli w ogóle na
stąpi — przyniesie jaką zmianę w dzisiejszych 
stosunkach'? Stanowczo nie! Tylko wytrw ałą 
pracą, organizacyą silną i polityczną dzia
łalnością możemy ulżyć sobie nieco w dzisiej
szych opłakanych stosunkach; zupełnie znikną 
one dopiero wraz z obecnym sposobem wyzy
skiwania, z kapitalistycznym systemem pro
dukcyi.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Ostrawa Morawska, 14 czerwca. Polscy 

robotnicy w mieście i okolicy postanowili za
łożyć stowarzyszenie robotnicze polskie „Siła“ 
z statutem  takim samym, jaki mają wszyst
kie „Siły* w Galicyi. W tych dniach statuty 
mają być wysłane do morawskiego namiestni
ctwa.

Wiedeń, 7 czerwca. W  dniu dzisiejszym 
odbyło się tutaj zgromadzenie robotników pol
skich. Na zebranie przybyli wszyscy polscy 
delegaci, na kongres socyalno-demokratyczny 
z Galicyi wysłani. Na porządku dziennym była 
sprawa stowarzyszenia robotniczego polskiego 
„Robotnik11, którego statuty posłali wiedeń
scy towarzysze już przed czterema tygodnia
mi do namiestnictwa do zatwierdzenia. Nad 
celami stowarzyszenia wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w której przemawiali polscy dele
gaci i towarzysze wiedeńscy. Uchwalono zmie
nić na przyszłem walnem zgromadzeniu na
zwę stowarzyszenia na „Siłę*, w celu nawią
zania silniejszych węzłów jednolitości z krajem. 
Ponieważ termin wymagany prawem od wy
słania statutów  do namiestnictwa upływa wła
śnie, uchwalono d. 11 czerwca w sobotę zwo
łać pierwsze walne zgromadzenie i przystąpić 
do otwarcia nowego stowarzyszenia. Specyal- 
ną korespondencyę o przebiegu zgromadzenia 
podamy później.

Kongres austryackiej socyalnej demokracyi
w Wiedniu.

W niedzielę 5 czerwca zebrali się uczestn icy  
trzeciego  kongresu austryackiej party i socyalno-de- 
m okratycznej w salach  »pod trzem a A niołam i* wspa
n iale udekorow anych.

Powyżej trybuny widniało hasło K. Marxa „P ro - 
letaryusze wszystkich krajów leczcie s ig !“ N adto 
wśród czerwonych draperyj i wieńców um ieszczono 
m nostwo napisów.

Pod gnębiącem  wrażeniem  katastro fy  w kopal
n iach przybram skich i strejlu t robotników  szklanych 
Czech północnych zebrał sig tegoroczny, trzeci z rzgdu 
kongres austryackiej party i socyalno-dem okratycznej.

Na kongresie reprezentow anych było 96 m ie jsco 
wości przez 124 delegatów7. M ianow icie: z Czech 51 
uczestników , z Galicyi 8 t. j. z Krakowa, red. „Na- 
przód“, ze Lw7owa red. „Siły* i „Robotnika*, z P rze
myśla, Tarnowa. Nowego Sącza, Biały, Kołomyi, S ta 
nisławowa. Stryja, Drohobycza, Borysławia i P o d g ó 
r z a — z K aryntyi 1 — z Moraw. red. „Y olksfreund* 
1 1  — z A ustry i Niższej 13 — z W iednia wraz z ko
b ietam i 23, nadto 16 przedstaw icieli prasy  i rozm ai
ty ch  organizacyj — z A ustryi Wyższej i Salzburga 
4" — ze Ślązka 4, t. j. z Opawy, Jagerndorf. Bielska 
i W ig s ta d l— ze Styryi i K rainy  red. „A rbeiterw ille*
9 — z '1 yrolu  3.

W ogóle wszystkich uczestników  wraz z gośćm i 
było do 400.

O godzinie 10  rano zabrał głos L e i s s n e r  
w im ieniu zwołujących kongres i w serdec2nem prze
m ówieniu powitał przybyłych. Zwraca on uwagg na 
trudności, jak ie  staw iano zrazu kongresowi, wyraża 
.jednak nadziejg, że tem bardziej teraz rozprawy wy
jaśn ią  i u su n ą  wszelkie sporne kw estye w łonie pa r
ty i (Brawo). Równocześnie oświadcza, że n ie może 
sig wstrzymać, by nie wspomnieć o katastrofie, jaka 
sig przed kilku dniam i wydarzyła w Przybrani. N astę 
pnie wzywa zgrom adzonych, by pamięć nieszczęśli
wych ofiar przez pow stanie uczciii. Po chwili przy
stąp iono  do wyboru prezydyum . Tu zasługuje na 
uwagg, że opozycyonista D olejsi odmówił przyjęcia 
godności 2 sekretarza a dr. P r. E lbogen dostał kartg 
w stępu jako  gość.

P o p p  przedstaw ia reprezen tan tów  niem ieckiej 
i wggierskiej socyalnej demokracyi A u  e r a  i H a n s -  
l i c z k a  (Rzęsiste oklaski) . .

A u e r ,  poseł do parlam entu  niem ieckiego, u sp ra 
wiedliwi! sig ze swej nieobecności na zeszłorocznym 
kongresie, na który również został wydelegowanym, 
a  nastgpnie przynosząc pow itanie od niem ieckiej so- 
cyalno-dem okratycznbj party i zaznaczył szczególną 
łączność, istn ie jącą  od dawna między austryaeką 
a n iem iecką socyalną demokracyą. W iele podobnych 
chwil, zwłaszcza wspólnych przykrości i prześlado
wań, sp lo tły  ciasnym  wgzłem towarzyszy party jnych  
z te j i z tam tej strony  czarno-żółtyeh słupów g ra 
nicznych. Zakończył trzykrotnym  okrzykiem  na cześć 
m iędzynarodowej socyalnej dem okracyi.

Pow itanie H a n  s i i c z k a  przyjęto również z w iel
kim zapałem.

L is ty  i telegram y nadeszły z Trofajach, W eyer, 
od lwowskich krawców i kuśnierzy, od F ryderyka 
E ngelsa  (z Londynu), od Ludwiki K autsky (Londyn), 
od austryackich  towarzyszy w B erlinie i od tow a
rzyszy z Bloonsberry (A nglia-).

N astgpnie przyjęto porządek dzienny z małemi 
zmianam i, a na wniosek Auzobskiego postanow iono 
stre jku jących  szklarzy zagrzać i zachęcić do w ytrw a
łości i wspierać wedle sił.

A d l e r  zwraca jeszcze raz uwagę kongresu  na 
Przybrani. Zdaniem jego nie w ystarcza o wypadku 
krótko tylko pomówić, należy o tem  także wyrok 
wydać. (B urzliw e  oklaski). Mówca staw ia następ u 
jącą , r e z o lu c ję  :

„W obliczu niezm iernej katastrofy, która spotkała 
se tk i robotników  jako ofiary kapita listycznego  wy
zysku przez państw o w kopalniach w Przybram ie, 
oświadcza socyalno-dem okratyczny kongres party jny  
swoje współczucie z ofiarami i wyraża wobec trupów  
proletaryuszy przekonanie, że ciężka odpowiedzial
ność spada na tych, k tórzy  kap ita listyczną  formę 
produkcyi i swoje państwo klasowe przem ocą u trzy 
mać usiłu ją , które to państwo klasowe, zwące siebie 
„socyalno-reform atorskiem ,* nie je s t  naw et w stanie 
we własnym zarządzie zaprowadzić nowożytne, życie 
li ty lko robotnika chroniące ulepszenia. K ongres 
party jny żąda surowego sądowego dochodzenia i uka
ran ia  ty ch  urzędników, przez k tórych sknerstw o 
i niedbalstw o wielu jeszcze, dotąd nie zliczonych 
proletaryuszy śmierć znalazło. Oświadcza, iż nie m yśli 
spocząć p o ty . . .  aż tenże system  usuniętym  nie zo
stanie*  !

Rezolucyę powyższą uchwalono jednogłośn ie , po- 
ezem niedługo przerw ano posiedzenie i odroczono 
do godziny 2 po południu.

Zgromadzenie popołudniow e zagaił K i e s e w e t -  
t e r .  R efera t d o i  punktu  porządku dziennego. „Spra
wozdanie partyjne* wygłosił E e u m a n n .  Omawia 
ważne wypadki o sta tn iego  roku, o ile  te  p a rty i się 
ty czy ły : soeyalno-polityczne usiłow ania rządu, nasze 
żądania reform y prasow ej, a w końcu pow stanie tak  
zwanej „Opozycyi*. Postępow anie jej napiętnow ał 
R eum ann w dobitnych słow ach: wyrzucał im b e r
neńską konferencyę party jną, krajow ą konferencyę 
w W iener N eustadt, żądanie kongresu  party jnego, 
szkodliwe usuw anie się od konferencyj, odmowne 
stanow isko wobec kongresu  party jnego  w L incu. 
N aw et „rozdawnictwo chleba* podjęte  przez Opozy- 
eyę gani Reum an. wśród burzliw ych potakiwań wię
kszej części zgromadzonych. „Cała wasza czynność*, 
kończy R eum ann, zwracając sig do opozycyonistów, 
wśród ogólnego zadowolenia „polegała jedynie  na 
tem , by zakazić umysły i zasiać niezgodę w szeregach 
towarzyszy party jnych. Opozycya wasza nie je s t  wcale 
zasadniczą (teoretyczną), lecz czysto o so b is tą* !

Oświadczenie to  wywołało burzliw ą, m iejscam i 
wesołą polem ikę, w której zabierali g łos: D olejsi 
(opozycyonista), Hofer. Koczka (opozycyonista), B auer, 
N eum ann, Schwarz, aż wreszcie zabrał głos imieniem  
delegatów w iedeńskich Schram m el i postaw ił n astę 
pu jącą  rezolucyę:

„D elegaci w iedeńskich towarzyszy na kongres 
p a rty jn y  socyalno-dem okratyczny, odbyć sig m ający 
w dniach 5 . 6 , 7, 8 i 9 czerwca, sk ładają n iniejszem
następu jące  ośw iadczen ie:

„Ze względu, że obydwaj panowie, H an ser i H ei
mami, bez żadnej odpowiedzialności, powodowani 
jedynie  pryw atą i niskim  egoizmem tendencyjn ie  
przekręcili fakt sprzeczki, k tó rą  sami tylko wywołali 
i przez to całej party i dotkliw ie zaszkodzili, że wpływ 
i godność p a rty i podkopują, przeto podpisani de
legaci wiedeńscy7, mocno będąc przekonani, iż dzia
ła ją  słusznie i uczciwie, w in teresie  swoich w ybor
ców postanaw iają: Panów H ansera  i H eim anna żadną 
m iarą do organizacyi więcej nie przyjmować. Również 
co do dra ElbOgena i K adischa zastrzegli się de
legaci wiedeńscy, iż ci panowie do organizacyi nigdy

już przyjętym i n ie będą, tem bardziej że ich nigdy 
za towarzyszy nie uważano*.

N atom iast ze szczerą radością pozdraw iają wie
deńscy delegaci tych  towarzysży, którzy okłamywani 
przez tam tych  panów (lali się wciągnąć do opozycyi, 
gdyby ci zechcieli napow rót w stąpić w b ra tn ie  sze
regi dawnych towarzyszy i pracować wspólnie po
dług program u organizacyjnego, ułożonego przez 
kongres. W końcu ośw iadczają, że „V olkspresse* 
żadną w iarą  nie mogą uznać za organ party jny , 
a na tom iast cała siła będą popierali założona przez 
n ich  „Y olkstribiine*.

S c h u h m e i e r  wylicza H anserow i w ostrych sło
wach jego „grzechy*.

H a n s e r ,  który do tąd  spokojnie się zachował, 
gwałtow nie starał się przeszkodzić Kchuhm eierowi, 
aż w końcu, gdy Schulim . skończył, udzielono mu na 
ogólne żądanie głosu, mimo iż czterech innych przed 
nim  jeszcze przem aw iać miało. Wśród ogólnego n a 
prężenia w stąpił na try b u n ę -H a n se r. „Praw da, nie 
jestem  bez błędów. R obiłem  długi. Kradłem  artykuły , 
ale jestem  uczciwym człekiem *! (Wesołość i  zdum ie
nie). Gadał w ten  sposób pół godziny, wciąż jedno  
i to samo. W reszcie zażądał kom isyi z 24 do rozpa
trzen ia  jego winy.

Po dokonaniu wyboru tej kom isyi, w k tórej skład 
weszli delegaci z rozm aitych stron , a nawet opozy
cyi (dwóch także z Galicyi), odroczono posiedzenie 
do następnego dnia.

Nadeszły telegram y i l is ty : R ieger(B ernoM oraw .), 
F rancuska  partya  robotnicza, Towarzysze z Agram , 
z Krakowa, Drukarze z L incu, Towarzysze z Gm un- 
den. R udolfsheim , z Gracu. ze S tryja, Kołom yi, 
Jabłonki. G ieserzy z Berna, z K openhagi, z Opawy, 
Budapesztu, Lwowa, Celowca i parę innych.

Przedpołudniowe posiedzenie poniedziałkowe otwo
rzył S c h m i d t  oświadczeniem, że „Opozycya* uważa 
szczegółową debatę Hanserowską za skończoną, spo
dziewa się tedy, że mówcy, zamierzający jeszcze mó
wić o Hanserze i Opozycyi, zrzekną się głosu.

N astępnie krótkie sprawozdania z m iejscowych sto 
sunków złożyli towarzysze-: Fuclis (Switawa), Schm id t 
Karol. W ilhelm Saska z (Innsbruku) donosi o rozwią
zaniu stowarzyszenia politycznego za wydrukowanie 
„Pieśni Pracy* ( Lied der A rbeit) i „Pieśni robotni
ków* (L ied  der A rbeitsm anner),. Seharim ann (Sto- 
ckerau), Aug. Herm ann, W ildholz czyni ciekawą uwagę, 
że podobno telegraficznie ogłoszono kongres zawiąza
ny. R oseher (Reiohenberg), wzywając do zgody, oświad
cza, iż może zajść potrzeba zmienienia program u. 60- 
cyalno-refonnatórskie frazesy nie prowadzą do ni
czego. ( Oklaski). Preib isch  (W arnsdorf) opowiada, że 
jakiegoś narodowca niemieckiego S traehę i Jezu itę  
P . Opitz/a m usiano raz wyrzucić ze zgromadzenia lu 
dowego. Walczyli oni bronią Opozycyi. Karol H er
m ann donosi, że w K ratzau przy wyborach do Rady 
gminnej z I I I  okręgu wyborczego wybrano sam ych 
socjalnych  demokratów (B raw o), Krondorfer (z R 6- 
m erstadt). Schiefner (z Cieplic), Resel (z Gracu), Ne- 
ander (z Lincu), Bielowicki (z W itkowie) pozdrawia 
kongres imieniem towarzyszy z Witkowie, Ostrawy 
morawskiej itd . Egger,(z Solnogrodu) H u d e c  (Lwów) 
pozdrawia kongres w im ieniu party i lwowskiej. Składa 
obszerne sprawozdanie z dotychczasowych czynności 
party i robotniczej we wschodniej części kraju. Socya
lizm w tej części kraju zapuścił już wszędzie bardzo 
silne korzenie. Organizacya robotników przybrała stal- 
szą formę od czasu zeszłorocznego kongresu wiedeń
skiego. N astępnie omawia mówca obchód 1 m aja , 
oraz wspomina o aresztowaniu towarzyszki Pawlik 
w Czerniowoach i tow. Faulham era w Kołomyi. W koń
cu oświadcza, że tak, jak  dotąd, partya  galicyjska po
stępować i działać będzie w myśl program u hain- 
feldzkiego i żesto i na gruncie międzynarodowym.

D i a m a n t  donosi, iż właśnie nadszedł telegram  
powitalny od równocześnie obradującego w W iedniu 
kongresu postępowej młodzieży słowiańskiej i wnosi, 
by natychm iast odpowiedziano. ( Przyjęto z  wielkiem  
zadowoloniem). Depesza brzm iała: Socyalno-demokra
tyczny kongres odpowiada serdecznie na  pow itan ia  
słowiańskiej młodzieży i wyraża nadzieję, że z jej sze
regów wzrosną szermierze poświęcający się za s p ra w ę  
proletaryatu . Za kongres: Schm idt. Popp.

K u r o w s k i  (Kraków) zwraca uwagę na mowę po
w italną tow. Ą nera z Berlina, który  zaznaczył z szcze
gólnym naciskiem jedność rodową z niemieckimi to 
warzyszami. Nie mamy nic przeciw tem u, jeżeli chodzi 
o zaznaczenie tej jedności z towarzyszami niemieckiej 
narodowości, zwracam jednakże uwagę, iż w tym  wy
padku pom inięci zostali Polacy i inni Słowianie.

W dalszym ciągu składa tow. Kurowski obszerne 
sprawozdanie ze wschodniej Galicyi. Opowiada o za
wiązaniu się partyi, o organizacyi stow. robotniczych, 
o założeniu pism a „Naprzód.* Ciekawym był ustęp, 
gdzie mówca opowiada, jak  to  z nami władze policyj
ne postępowały, szczególnie przed obchodem 1 maja. 
na jakie szykany i trudności byliśm y narażeni. Wspo
mina również o ostatn ich  aresztowaniach w Krako
wie. W ielką wagę przywiązuje mówca do zorganizo
wania robotników polskich w Biały i na  M orawach, 
gdzie tysiące naszych towarzyszy oczekuje słowa 
polskiego, bratniej otuchy i pomocy. Przemówienie 
naszego delegata przyjęło zgromadzenie bardzo ser
decznie.

D a s z y ń s k i  (Lwów) zaznacza, że w ciągu osta
tn ich  trzech la t  było w Galicyi 10 procesów polity 
cznych i wielce charakterystycznem  jest, że z 44 oskar
żonych. którzy licząc razem odsiedzieli aresztu śled
czego 5 la t i 7 miesięcy, jeden jedyny tylko skazany 
został sądownie na dwa miesiące aresztu.

W sprawie tych  procesów, jak również osta tn ich  
aresztowań wręczono min. Taaffemu i Schoenbornowi 
obszerny meffioryał.

W szyscy mówcy zaznaczali pomyślny rozwój stron
nictwa i party i naszej na prowincyi. Narzekali jedy
nie na w ystępującą bardzo często sprzeczność in tere
sów robotniczych z interesam i drobnych przemysłow
ców i majstrów. Niezmierne trudności staw iają nad
to  władze tak polityczne, policyjne, jak  i autonomiczne, 
zwłaszcza w Czechach, S tyry i i naszej Gali
cyi. N a uwagę zasługuje tu  jeszcze przemówienie to 
warzyszki Grubinger. w którem  opowiada, iż robotnice 
W iednia w ostatnim  roku oprócz licznych zgroma
dzeń w stowarzyszeniach, odbyły 10  walnych publi
cznych zgromadzeń robotnic. .Obiecuje toż, że robo
tnice i na przyszłość wytrwale będą wspólnie wal
czyły. Na tem  przerwano posiedzenie.

Nadeszły lis ty  i telegramy7: z Bielska, Krakowa, 
Falkenau, Znaim, ze Lwowa, Medyolanu, H ollandyi,



Stuttjw
Kro,

w tu , Zurichu, G racu , Ćelowea, A ugsburga,
aeyi i 10 -ciu innych miejscowości.
Popołudniowe posiedzenie (w poniedziałek) zagaił 

S c h m i d t  o godz. 3.
Hansliczek żegna kongres kilku serdecznemi słowy, 

j A r ,9n . (Czerwony Kościelec) oznajmia, że kongres 
owianskich studentów  rozwiązany z powodu porządku 
siennego. Staw ia wniosek, by na odbyć się m ającą 
loczornicf wysłać dwóch reprezentantów  kongresu,
ano wicie .Daszyńskiego i dra Adlera. (Przyjęto).
Aastgpnie przemawiał Krankel (Graslic). Simon 

tAussig)^ powiada, iż najgorszym  wyzyskiwaczem jego 
'°u cy  jest chrześcijańsko-socyalny polityk hr. Sy lja- 
aiooa (Słuchajcie!!) .Michel (Rum burg), Beyer (Berno),
. , ner (Priedland) skarżą sig n a  prześladowanie ze 

I , 1? " ' "dadz. na co K iesew etter (Reichenberg), wśród 
walonej wesołości, opowiada kilka drastycznych przy- 

auow z czynności urzędowych naszej biurokracyi, 
i' ®!) (z Meranu), Bela (M authausen), Abel (Marien- 

au) Korb i Schm idt składają również treściw e spra
w ia n ia  prowincyonalne.
. dłr. A d l e r  (z Wiednia) ostrzega przed mniema- 

Jakoby towarzysze wiedeńscy zajmowali sig wy- 
tylko albo też zanadto wewngtrznemi sprze- 

anii. Przeciwnie pracowali oni bardzo pilnie a 20 
jwom adzeń z 3 kwietnia, na których wybrano dele- 

"w na kongres partyjny, wykazały świetnie, o ile 
Zttnrgł;, gję wśród nich organ izacja  polityczna. 

f)lze(,iwstawieniu do tej organizacyi usiłuje rząd 
- p i  owadzie organizaeyg zawodową po fabrykach i ko- 

i diostarcza nam on ochrony robotników na 
J  *°Pyto już opłaconej (franco) do domu. ( Weso- 
wo Czemś więcej je s t rozszerzenie pewnych usta- 
d ó u '\  l lr2<‘pisow ochronnych na robotników zakła- 

. komunikacyjnych. W tym  wypadku przyparliśmy 
Jjj °brońców ludu do ściany,' a antysem ici, którzy 
i;. Sil. "'cale tak  głupim i, za jakichby ich koniecznie 
tn 'k  • f'd*°ieli ogłosić, ujęli się tym  razem za robo

la m i  zakładów kom unikacyjnych, boć przecie, nie 
1 to robotnicy ich  wyborców, drobnych przemysłów-

de ' vca kończy zapewnieniem, że towarzysze wie- 
io TTi Z!l"lsze pełnili swe obowiązki i nadal spełniać 

A  {Żywe oklaski.)
rh r lic h  (z Gracn) omawia strejk  górników.
, a kem wyczerpano listę mówców do pierwszego 

Punktu porządku dziennego, 
ustąpiły in terpelacje .

, .  ^ustanow ienie obesłania zjazdu studentów  słowiań- 
uch zostało po krótkiej dyspucie cofniętem, (zjazd 
ouiem  został rozwiązany). Dodatkowo udzielono je- 

- zcze głosu W agnerowi i Eichowi, gdyż ci, należąc do 
ounsyi Hanserowskiej, nie mieli dotąd sposobności 
ożyc sprawozdania partyjnego.

niosek Saski, w imieniu komisyi 24, zalecający 
'''.''kluczenie H ausera i H eim anna z party i, wywołał 
burzliwą i dość d ługą dyskusyę. w której zabierali 
głos Dolejsi, R ichter. B iam ant, Neum ann, Roscher 

Saska.
Aa wniosek dra Ellenbogena zamknięto debatę.
Po chwili zabrał jeszcze raz głos Hanser, oświad

czając, że nie można go gwałtem rugować z partyi. Jedynie 
odmowie mu można praw a brania udziału w czynno
ściach partyi, lecz przekonań jego n ik t pozbawić go 

le jest zdolnym. Cichym socjalnym  dem okratą pozo- 
in-iW  óJ»a  ,-zawazo* końcu sprzeciwił się tem u, by 
głoszónrni ° 'V0(l0VV'  ,,rzeeiw n ' emu był publicznie o“-

c vJ  ". b‘'otkiej naradzie ogłosiła, k o m isja  24 rezolu- 
z oin4 ' • lu(‘?alO T  raz na zawsze H ausera i Heim anna 
> te  a b U • 1111 P o s ta w ie  zarzutów, k tórych żaden

.c ii  panów usprawiedliwić nie potrafił.
Rezolucyę przyjęto jednogłośnie.
Nadeszły telegram y i l is ty : ze Stockerau, Kolonii 

. oityczan, stolarzy krakowskich, szewców krakowskich 
1 wiedeńskiej służby ruchu  z Salzburga, Stowarzyszenia 
i>Vorwarts“ w W iedniu i t. d.

N astępne posiedzenie we wtorek rano zagaił K i e 
s e w e t t e r .
kt 7*7  ^ 'b t o r  A d l e r  referował o „program ie i ta- 

P te , ' ) 17-(;dewszystkiein nasuw a się mówcy pytanie: 
to  je s t p rogram ? Program  je s t  to  wybitny wy- 

któr-i'-6 !?'' Powne,j party i, dróg i środków, zapomocą 
gram ^  osiągniętem i być mają. Każdy pro-
zaś u  }’°V - ° Zeg0 soble jubuś p a rty a  życzy, kto 
chvbn o a Z-*" ?e ,n-v program u nie potrzebujemy, ten 

a sądzi ze my nie potrzebujem y mówić, czego
xoćv7r  f  • ch™ “ -v- V'  spólnym program em  wszystkich 

yaiistow je s t uspołecznienie środków pracy Jak  
ugo zaś wypadnie nam czekać na urzeczywistnienie 

'ego program u, zdania są  podzielone. D rogą do tego 
celu je s t  zrewolucjonizowanie p ro letaryatu  a nie <£> 
<lzi się nam łudzić, by praca ta  rychło ukończona 
została. 'Ł

Przy tej sposobności omawia mówca znaczenie po
wszechnie używanych frazesów „socyalno-rewolncyjny" 
1 „socjalno - r e fo rm a to rs k iZ d a n ie m  jego skrócenie 
( zasu pracy je s t  rewolucyjnem, lecz usiłowanie zbli
ż e n ia  jakiejś budy, gdzie pewna liczba dzielnych to- 
'jarzyszy zostanie w.yłapaną jak  szajka psów, jes t głu- 
4? ą.. {Żywe oklaski). Usiłowanie dopięcia celu wszel- 

. środkam i je s t n ierozsądnem , spożytkowanie 
i  odpowiednich celowi środków, jak  to program

niełaski zaleca, je s t koniecznem. „Odpowiedni ce- 
hai-i !ue  należy mieniąc z „prawnym. “ N ie m a nic 
bardzej elastycznego, jak  właśnie podstawa austrya- 
kich ustaw 1 klasy posiadające w A ustryi dawno bv- 
3 ;y to spostrzegły gdyby miały w ogóle zamiar sta- 

fPf ,  , gn in cie ustaw. (O klaski). Tyle co do hain- 
B dsku-h postanowień zasadniczych.' Międzynarodo- 

wosc należy zachować. (Oklaski.) Zasadnicze różnice 
^Patrywań zaczynają się od kwestyi prawa wyborów. 
. ^zystkie, mianowicie środki walczenia majij, być zda- 

blem niektórych, dobre, tylko nie przez wybory. Tym- 
Zasein właśnie za pomocą prawa wyborczego mo- 

y b iy  dotrzeć do mas ludu, jak  nigdy. Zresztą wybo- 
3 są  niejako przeglądem armii. Znaczenie 1 m aja na  
to właśnie polega, że daje nam  możność obliczenia 

s.ił. W kwestyi reformy socyalnej oczekuje mówca 
3 wodów przeciwników: należy się spodziewać, że ci nie 

posuną się w swej niezależności tak daleko, by się 
głosie niezależnymi ud zdrowego rozsądku ludzkiego. 

0 Ur*liwe oklaski.) Zgadza się na  przyjęcie ustępu  
,P°Uatkach bezpośrednich, jak  również na  rozszerze- 

dl- ,Prngram u o tyle, by się okazać sprawiedliwymi 
a kobiecych towarzyszy bojowników. 

fe pochodząc do omówienia taktyki, oświadcza re- 
«kie Że W!'lba klasy robotniczej nie śmie być nigdy 

10Waną pvz00jw pojedyńczym jednostkom , lecz za

wsze przeciw całem u dzisiejszemu ustrojowi społe
cznemu. Przeciw tem u porządkowi, wśród którego na
wet cos w dobrej wierze podjęte, zmienia się na p la
gę. ( O znaki jednomyślności'). Nazywają nas partyą, 
która zajmuje się wyłącznie uchwalaniem „rezoIueyj“. 
które następnie bywają wrzucane do kosza w parla 
mencie lub w m inisterstw ach. Otóż rezolucje działają 
na um ysły tłum ów  i oświecają proletaryat. Obecnie • 
dla robotników w A ustry i wskazane są środki um iar
kowane, ponieważ p ro letaryat nie dojrzał jeszcze do 
rewolucyi socyalnej. Niepodobna osiągnąć wszystko \ 
odrazu — prawdziwa rewolucya socjalna polega na 
wytrwałej, system atycznej pracy. Takim je s t nasz pro
gram  i nasza taktyka. (B urzliw e  oklaski).

Prow incje  zgodziły się na mówców generalnych. 
Wprzód jednak udzielono na wniosek Roschera głosu 
opozycyonistom.

W stępuje B o n u p f  na  trybunę, ale zaczął zrazu 
mówić o organizacyi. Przewodniczący zwraca m u u- 
wagę, że teraz mowa o program ie. Wobec tego zrzekł 
się tenże głosu.

P o p p  w ita wśród rzęsistych oklasków delegata 
rum uńskiej socyalnej demokracyi, który przed chwilą 
dopiero się zjawił. W  zamian A. D i g r  im  wygłosił 
dłuższą mowę w języku francuskim, w której w itając 
kongres imieniem towarzyszy z B ukaresztu , Jass, 
Krajowa, Gałaczu i Płojeszty opowiada, iż przy osta
tn ich  wyborach do R ady państw a i Rad gm innych 
rum uńscy towarzysze odnieśli liczne zwycięstwa.

S c h m i d t  przemawia w im ieniu Morawiafi i Ś lą
zaków. Zgadzają się oni z wywodami referenta w zu
pełności. Wybory uważali zawsze tylko jako środek 
agitacyjny, lecz aż do osta tn ich  wyborów mało nań 
zwracali uwagi, a teraz są  zdumieni korzyściami, ja 
kie przynosi ruch  przedwyborczy. Należy się konie
cznie domagać ustaw  ochronnych dla robotników , • 
gdyż zupełnie zwyrodniały p roletaryat nie byłby zdol
nym do jakiejkolwiek akcyi, a przynajmniej nie wy
trw ałby w niej. Mówca opowiada, iż ktoś pozbawiony 
pracy został skazany na oddanie do „domu praey“ 
(karnego). W yroku jednak nie wykonano, gdyż zakład 
był przepełniony. Gdy później człowiek ten  dawno 
już  był pracę znalazł, oderwano go od niej i ze sku- 
tem i rękoma odprowadzono, do opróżnionego tym cza
sem nieco zakładu ( W ołanie: Hańba!).

S z ie l i  t e r  mówi w tym  samym duchu.
G a n s  oświadcza w im ieniu Stvrvjczyków, Au- 

stryaków, Solnogórzan. Tyrolczyków," K aryntraii i de
legatów z Krainy zupełną zgodę z dotychczasowym 
program em  i potępia opozycjonistów.

P o p p  odczytuje pismo powitalne od strajkujących 
szklarzy w Gabloncyi.

N a tem  posiedzenie przerwano.
Przy rozpoczęciu popołudniowego posiedzenia od

czytuje H y h e s z  lis t z Przybram u, który wywołał wiel
kie oburzenie (treść znana z artykułu  o katastrofie 
w Przybram ).

Pierwszym mówcą do porządku dziennego był W a- 
g n e r  (z Czech). Przemawiał za programem. Również 
R o s c h e r  (Reichenberg), popierając program zacyto
wał ustęp  z jednej sławniejszej swojej mowy, wygło
szonej w polemice z Peukertem . „Z waszym progra
mem wychowacie sam ych Jezuitów, nie zdołacie w koń
cu odróżnić zbrodniarzy od ludzi uczciwych i umrzecie 
jako idealiści". Twierdzi on, że bezprogramowość anar
chistów nie wiedzie do niczego.

E h r l i c l i  (Grac) przem awia w tymże duchu.
W końcu przemawiał Bauer, Grosse, Dolejsi, Neu- 

mann. Hallaba, Celbr. Brod. Ten osta tn i powiada, że 
opozycyoniści, zwalczając dzisiejszy program  i taktykę, 
usiłowali w fałszywem świetle postawić czynność do
tychczasową partyi, fałszowali tw ierdzenia K. Marxa 
i postawili w końcu rezolucye, które z wyjątkiem 
wnioskodawców nie znalazły nawet poparcia.

W u t s e l i e l  (W iedeń) postawił m ałą poprawkę 
w program ie, k tó rą  jednak zwalczała stanowczo tow a
rzyszka D w o r z a k ,  jako szkodliwą dla ag itacji, zwła
szcza wśród kobiet.

G e r i n  (z T ryestu) p ro testu je  przeciwko twierdze
niu Opozycjonistów, jakoby W łosi nie byli reprezento
wani. Zapewniał, że tow. włoscy szczerze sprzyjają so
cjalnej demokracyi i popierają dotychczasowy program . 
W łaśnie na podstawie tego program u organizacja 
u nich, aczkolwiek powoli, przecież stale się rozwija, 
a najlepszym togo dowodem agitacya wyborcza i  ma
jowa. Zakończył okrzykiem „Evviva!“ na cześć mię
dzynarodowej socyalnej dem okracji.

Opozycjoniści G e b a u e r  i B o n u p f ,  kręcąc się 
w znanem już kółku, wyrzekali się nadto stanowczo 
H ansera.

K i e s e w e t t e r  broni program u.
H ó g e r  (W iedeń) i R e s e l  (Grac), godzą się na 

powszechne prawo głosowania jedynie dlatego, że ono 
nam się słusznie należy.

Hr. A d l e r  streszcza jeszcze raz kwostye. poruszo
ne przez rozm aitych mówców i naznacza w końcu, że 
dyskusya wykazała pocieszające, niemal jednozgodne 
usposobienie obecnych delegatów. Twierdzenia prze
ciwników o „rozdwojeniu" w partyi tem  samom od
parte. Kilku z „opozycji", z których każdy w wła- 
snem tylko imieniu przemawiał, nazwali nas „wodni
stym i socyalistam i". Zarzucano nam, że równam y się 
z niem iecką soc ja lną  dem okracją, która je s t narodo
wą i mimo swoich 36 mandatów, niczego nie dopięła. 
N a kolanach moglibyśmy dziękować, gdybyśm y mieli 
to, co m ają tow. niemieccy. Kwestya praw a wybor
czego je s t w yjaśnioną; jeżeli H óger sądzi, że zanim 
jeszcze wyjdzie prawo o powszechnem głosowaniu, spo
łeczeństwo dzisiejsze wpierw już runie, to nie zwalnia 
nas to wcale od obowiązku pracowania i na przyszłość 
nad jego zgubą i wywalczania sobie wszelkich 'ku te 
mu środków. Kończy uw agą: Partyę ożywiają nie po
jedyncze zdania program u, lecz ludzie. Sądzi też, że 
ludzi tych  i na przyszłość nie braknie. P rogram  wraz 
z wniesionemi dodatkam i — opróćz poprawki W utsehla, 
przyjęło jednogłośnie. Ośmiu wstrzymało się od głoso
wania. — Zamknięto posiedzenie o wpół do 9 wieczo
rem.

Posiedzenie we środę zagaił S c h m i d t  o 9 godz. 
Nadeszły telegram y i listy : od krawców stanisławow
skich, z Viilach, St. Pólten, od Słowian z Berna, ze 
Szwecji, od Stolarzy stanisławowskich, od Kom uni
stycznego klubu w Londynie, od robotnic londyń
skich. od unii londyńskich '-o' otników gazowych, od 
drukarzy z Medyolanh, :■ liinsio l i i  inne.

W sprawie 3 punktu  „Gry i" referował P o 
k o r n y .  W yrażenia: „ceń'aaliz-,u-y;i'' t-.„foderalizm“ są  
frazesami, które nikogo z ą i . t .  powinny, a ci,

którzy ich najczęściej używają, nie rozumieją ich  p ra 
wdopodobnie sami wcale. Dotychczasowa organizacja  
była rzekomo zanadto „centralistyczną", pojedyncz# 
osoby za wiele władzy naraz dzierżyły w swych ręku. 
Inni znów utrzym ują naodwrót. K isto ty  rzeczy wy
pływa, że z rozwojem potęgi p a rty i coraz bardziej bę
dzie się zacieśniała swoboda ruchów pojedynczej je 
dnostki. Główną rzeczą pozostanie i nadal ten  duch 
u towarzyszy, który każdemu to tylko czynić dozwala, 
co party i korzyść jakąś przyniesie, a każo mu unikać 
tego, co mogłoby jej zaszkodzić. Pisane formułki samo 
wiele nie zdziałają. I w zeszłym roku postanowiono 
10  punktów  sta tu tu  organizacyjnego nie były prze
strzegane w zupełności. W przyszłości o rgan izacja  nie 
ma się już opierać na redakcjach , lecz na mężach zaufa
nia, w każdej miejscowości wybieranych, z pomiędzy 
nich, względnie z łona okręgowych lub krajowych or
gan izac ji m ają być wybierani członkowie „zarządu 
partyjnego". Zarząd party jny  odpowiedzialny je s t wo
bec kongresu. Czy system  ten je s t „centralisty
cznym", czy też „federalistycznym", zdaje się, je s t 
rzeczą obojętną, to  pewna, iż taka form a organizacyi 
zapewnia każdemu towarzyszowi partyjnem u jak  naj
większą swobodę działania. Jeżeli od ośmiu dni istnie
jąca  grupa „niezależnych" żąda czegoś więcej, w ta 
kim razie je s t  śm ieszną (oklaski).

Po krótkich przem ówieniach Bonupfa, Brucknera, 
R ichtera, zabrał głos Gross i przedstawił plan organi
zacyjny towarzyszy wiedeńskich.

Dr. A d l e r  wyraża przekonanie, że wszyscy towa
rzysze uznają potrzebę organizacyi i wszyscy nie m y
ślą nadal redakcyi uważać jako punktów  centralnych 
organizacyi. Myśl tę  wyraża właśnie przedłożenie to 
warzyszy wiedeńskich. Zdaje się ludziom, że już przy
szedł czas, w którym  możemy się organizować podług 
system u, „mężów zaufania". O tem , jakoby prowineya 
tańczyła dotąd  na komendę, i mowy być nie może. 
Należałoby, aby wszyscy towarzysze z prowincyi zło
żyli oświadczenie, że im nie rozkazywano i że nie po
zwoliliby naw et rozkazywać sobie (b. słusznie). W aż- 
nem je s t także dostarczenie odpowiednich środków 
pieniężnych. Żądania od party i rosną z dniem każdym, 
należ\r wspierać prow incje zacofane, skąd tedy  weź
miemy w W iedniu pieniędzy na to, jeżeli prowineya 
nie pom ogą? N ie zgadza się jednak mówca z wiedeń
skim projektem  o tyle, iż sądzi: nadzwyczajny kon
gres należy zwoływać nie dopiero na żądanie większo
ści, lecz już  na żądanie kilku prowincyj.

Na tem  przerwano posiedzenie.
Przy rozpoczęciu popołudniowego posiedzenia otrzy

mał głos pierwszy Z innburg (Berno). Zbija on zarzuty 
opozycji i wyraża przekonanie, że więcej należy zwra
cać uwagi na o rganizację polityczną, niżeli zawodo
wą. Dzisiejszy kongres m a oznaczyć siedzibę Zarządu 
partyjnego i komisyi kontrolującej, a nie osoby ty ch  
insty tucyj.

W i l t n e r  (Priedland), N o z a r  (Grac) są za, R o s 
c h e r  (z Reichenbergu) przeciw projektowi organiza
cyjnemu Wiedeńczyków.

Przy dyskusji nad o rgan izac ją  zabrał glos tow .
, Daszyński w im ieniu  delegacyi polskiej.

»Kwestya federaeyi, cen tra lizacji, dyktatury , au to
nom ii. zależności lub niezależności je s t  d la nas rzeczą 
obo jętną ; my stoim y ściśle na stanow isku program u 
i od niego an i na krok odstąpić nie myślimy, a wszy
stk ie  powyższe nazwy uważamy za akadem ickie fra 
zesy. O rganizacja  nasza m usi być - federalistyczną, 
a obok tego zastosowaną do m iejscowych stosunków , 
do możności, dlatego też uważamy, iż plan o rgan i
zacyi liczyć się powinien ze stopniem  świadom ości 
towarzyszy.

• Dotychczasowa o rg an izac ja  nasza polegała głó
wnie na kom itetach redakcyjnych. Tak i nadal być 
m usi, a myślę, iż działalność nasza zasługuje na  
zupełne zaufanie.

• P raktyka wyklucza możność ściślejszej łączności 
z ąustryacką  socyąlną dem okracyą, choćby takow a 
łączność leżała w obopólnym  in teresie. Pow odem  
tego są trudności fizyczne i językowe, oraz rozgra
niczenie kraju. Dalej tysiące po lsk ich  robotników , 
rozrzuconych po Szląsku, Morawach i t. d., którzy 
n ie m ogą korzystać z organizacyi niem ieckiej i z tego  
powodu m uszą być do nas przyłączeni.

• Są to ważne powody, k tóre nas zm uszają do za
jęc ia  odrębnego stanowiska, sądzę, że kongres uzna 
ważność, powyższych okoliczności i- program  orga
nizacyi zastosuje do naszych stosunków . vV m yśl 
powyższych wywodów staw iam  w im ieniu polskiej 
p a rty i następu jącą  rezolucyę:

• Delegaci polscy uznają potrzebę organizacyi 
austryackiej socyalnej demokracyi w myśl wniosku 
towarzyszy w iedeńskich i uważają ją  2a niezbędną 
do dalszego rozwoju party i, ze względu jednakże 
na  szczególne stanow isko naszego kraju, k tórego 
polityczne rozgraniczenie faktycznym  i językowym  
okolicznościom  nie odpowiada, dalej ze względu na 
rodaków, żyjących po za granicam i państw a, a ocze- 
kujących naszej pomocy, oświadczają, iż pomimo obu
stronnych  życzeń, nie m ogą się w zupełności przy
łączyć do organizacyi austryack iej, jak  to  uczynić 
m ogą i powinny inne narodowości. 0  ile jednakże 
stosunki nasze na to  pozwalają, walczyć będziemy 
w ram ach program u i organizacyi z austryacką socy- 
a ln ą  dem okracyą w in te resie  międzynarodowej socy
alnej dem okracyi.«

Wagner, Kreiner i Laska przemawiają za p r o je k te m .  
Dolejsi i Tabora przeciw niemu.

Towarzyszka K o f l e r  opowiada o ruchu  robotni
czym kobiet.

Krankl (Graslic) zgadza się na projekt, lecz żąda, 
by zastępstwo party jne składało się £  15 członków.

R ichter (Jiigerndorf), J u s iu s  (\\i£den), S liunika 
(Baden). L ischka (Wiedeń) zgadzają się z projektem .

Towarzyszka D w o rs c h a k  prosi jeszcze raz o głos, 
by wyraźnie o św iad czy ć , że nadal d o  opozycji n a le 
żeć nie będzie.

Po ostatecznych wywodach referenta przyjęto p ro
jek t nowej organizacyi z małemi poprawkam i, jak  n a 
stępuje :

Członkiem party i je s t  każdy, kto wyznaje program  
party i, kto działa w celu rozpow szechnienia tego 
program u, kto p a r ty ^ y e d la g  możności popiera ma- 
terya ln ie  i m oralnie a nie splam ił się żadnym nie
g o d n y m  czynem. Członek p a rty i nie może należeć do 
żadnej burżuazyjnej, politycznej party i, ani też działać 
w jej in teresach.

' Mężów zaufania wybierają zorganizow ani towa
rzysze i towarzyszki danej m iejscowości. L iczbę ich. 
określają  lokalne s to su n k i: mężowie zaufania s ta 
nowią organizacyę okręg"- Obszar okręgowej orga



nizacyi będzie zależnym od m iejscow ych w arunków ; 
określi go kongres prow ineyonalny. Organizaeya 
okręgowa wyznacza swych zastępców do prowincyo- 
nalnej (krajowej) organizacyi.

Organizacyg praw ineyonalną (krajową) tworzy 
k o m ite t ag itacyjny. Tenże zajm uje sig organizac.yą 
i po trzebną ag itacyą w kraju  (prowincyi). R ów no
cześnie k om ite t ten  m a sta rać  sig, aby organizacye 
p ro w in c jo n a ln e  uiszczały regu larne  dobrowolne datki 
n a  pokrycie kosztów agitacyi. Podług możności, datki 
te  m ają być dostarczane kom itetow i na pokrycie 
ogólnych wydatków p arty jnych .

D la  om ówienia i urządzenia stosunków  "partyi, 
zbiera sig organizaeya krajowa według potrzeby na 
kongres, zwołany przez kom ite t agitacyjny i roz
strzyga tam  sprawy organizacyjne i p a rty jn e  kraju  
(prowincyi). Poszczególne wypadki, zachodzące w o- 
krggu organizacyjnym , rozstrzyga sam okręg na 
swojej konferencyi, ale kongresow i krajow em u p rzy 
sługuje  prawo zawiesić i znieść te  uchw ały; tak  samo 
kongresow i ogólnem u przysługuje prawo zawiesić 
i znieść uchwały krajow ego kongresu.

Bez zniesienia tych  uchwał, albo aż do ich znie
sienia są one obowiązującem i d la party i. ale kongres 
ogólny ma prawo i bez uchwał, zapadłych na konfe- 
rencyi okręgowej i na kongresie krajowym, rozstrzy
gnąć i powziąć poszczególne uchwały w tym  k ie
run k u . K ongres krajow y m usi być zwołany, jeżeli 
trzecia  część organizacyj okręgowych danego kraju  
zażąda zwołania takowego z podaniem  przyczyn. 
T a m .  g d z i e  w y m a g a j ą  t e g o  s t o s u n k i  j ę 
z y k o w e .  o k r ę g i  a g i t a c y j n e  m a j ą  b y ć  
t w o r z o n e  b e z  w z g l ę d u  n a  g r a n i c e  p r o 
w i n c y i .

K ongresy ogólne party i odbywają się regu larn ie  
co dwa la ta . Nadzwyczajne kongresy m ogą być zwo
łane jedynie za zgodą większości krajowej organizacyi.

Delegatów na kongres ogólny p a rty i w ybierają 
członkowie party i każdej m iejscowości, względnie 
okręgu. Do kongresu ogólnego należy om ówienie 
i  powzięcie uchwał nad wszystkiemi, sprawam i, do- 
tyczącem i partyę. K ongres wybiera »Zarząd partyi* 
składający się z dziewięciu osób, który  zajm uje się 
i prow adzi sprawy party i. R edaktorow ie pism  p a r
ty jnych  m ogą stanow ić tylko trzecią  część Zarządu. 
Podział prac pozostawia się samym członkom Za
rząd u ; są oni za n ie odpowiedzialni przed kongresem .

K ongres ogólny wybiera kom ite t kon tro lu jący  
z p ięciu  członków, k tórych wybór oddaje się jednej 
z krajow ych organizacyj. K om ite t kon tro lu jący  bada 
i rozstrzyga wszystkie zażalenia przeciw Zarządowi 
p a rty i wniesione, dalej spory w spraw ach party jnych  
i m a prawo każdej chw ili zażądać sprawozdania 
z czynności Zarządu party i.

Członkowie Zarządu party i i kom itetu  k o n tro lu 
jącego  m ają m iejsce i głos na  kongresie ogólnym.

Każdem u kongresow i ogólnem u Zarząd p a rty i ma 
złożyć spraw ozdanie z czynności. Odezwy Zarządu 
p a rty i ogłaszają wszystkie polityczne pism a party i, 
k tó re  obowiązane są wszystkie nadesłane uw iado
m ienia i odezwy Zarządu p a rty i um ieścić na  na- 
czełnem  m iejscu .'

Każda krajowa organizaeya składa co kw artał 
spraw ozdanie o stan ie  i postęp ie  ru ch u  danego 
k ra ju  na ręce Zarządu partyi.

D la  powzięcia postanow ień o ważniejszych, cale 
państw o obchodzących spraw ach, każda krajowa o rga- 
nizacya, a jeś li to niemożliwe, to większość k ra 
jow ych organizacyj wybiera delegatów , k tórzy w da
nym razie zwołani będą przez Zarząd partyi.

Po leca  się usiln ie  towarzyszom zakładanie p o li
tycznych towarzystw  z okręgiem  działania rozpoście
rającym  się o ile m ożności na całą p row inc ję . P o li
tyczne stowarzyszenia nie m ają być jedyn ie  środkiem  
organizacyi — ale przedew szystkiem , przez poru- 
Bzanie i om awianie na  publicznych zgrom adzeniach 
w szystkich spraw  dotyczących robotników , m ają 
rozszerzać zasady socyalno dem okratyczne a przez 
dy skusję  ugruntowywać teoretyczne wykształcenie 
członków party i.

P ra sa  pa rty jn a  dopiero wtedy stanie się dzielnym  
i skutecznym  środkiem  do agitacyi i walki i w tedy 
dopiero odpowie swemu najw ażniejszem u zadaniu: 
uśw iadom ienia robotników  co do ich klasowych in te 
resów , jeśli na to  będzie baczna uwaga zwrócona, 
aby nie działały na n ią  wpływy nie-socyalno-dem o- 
kratyezne, aby nie była przedm iotem  pryw atnej 
sp ek u lac ji.

Założenie politycznego pism a party jnego  wtedy 
ty lko  m a nastąpić, jeżeli okazuje się rzeczyw ista 
tego  potrzeba, jeżeli pismo może m ieć pewne widoki 
u trzym ania  się, i jeżeli są do rozporządzenia po
trzebne siły duchowe, techniczne i adm inistracyjne.

Pism a, założone bez zezwolenia kongresu ogólnego, 
albo krajowego, nie będą tak  długo popierane przez 
Partyę, dopóki nie uzna ich  kongres ogólny, lub 
krajow y za organ party jny .

N astępnie wybrano koinisyę, z łona delegatów 
w szystkich prowincyj, celem dokonania wyborów i ozna
czenia siedziby tych  instytuc.yj.

Kom isya postawiła następujących kandydatów  do 
„Zastępstw a partyjnego

Adler, Reumann, Dopp, Ellenbogen, Pokorny, Pressl, 
H oger, Schramml, Newaie.

Siedzibą zastępstw a partyjnego będzie W iedeń — 
władzą kontrolującą, okręg organizacyjny reichenberg- 
eld. W nioski te  przyjęto jednogłośnie.

Z listów nadeszfych na kongres zasługują na  oso
bne wyszczególnienie od K. Kautsky’ego (ze S tu ttg a r
tu), A. A rschi Viani (z Modyolanu), list od narodowej 
unii robotników gazowych i innych robotników W. 
B rytanii i Irlandyi, podpisany przez Eleonora Marx 
A veling’a, od Fryderyka E ngelsa z Londynu, od pani 
E. Marx Aveling; sekretarki kółka robotnic z Silvatavn 
i  Cannigtown, od holenderskiej party i robotniczej pod
pisany przez sekretarza Chryśt, Cornellissa.

Z warsztató1v i fabryk.
Bielska i B ia ły . Niedbł.łość właścicieli większych 

febrvk O los robotników  z jednej strony —  a wyzysk 
*a.k ^ a n y c h  «m ajstrów » z drugiej strony, —  sa rzeczy
w iście k a r y g o d n e .  N ie przesadzając bynajm niej, po 
dajem y gołe fakta, ilustrujące najwymowniej niegodne 
a  bezprawne wyzyskiwanie robotników  ze strony tych 
p an ó w : W labryce sukna K a r o l a  Z y p c e r a  w B iel
sku znajduje się «m ajster» Schulz, który służy trzem 
panom , dzierżawiącym sale u jż e  fabryki. Robotnicy za
trudnieni w tejże fabryce b iorą nadzwyczaj niska zapłatę,

bo za 12 godzin dziennej pracy najwyżej 6 złr. tygo
dniowo Jeżeli zaś w tygodniu wypadnie święto, zmu
szeni sa takowe o d r a b i a ć ,  tak, że czasami pracują, 
o d  g o d z i n y  t r z e c i e j  z r a n  a. Pan m ajster natural
nie stoi na innych w arunkach; mimo jednak dobrej
pensyi, stara się o poboczne dochody, które oczywiście 
dostarczać mu musza jeg o  podw ładni.

D ochody te stanow ia: i) Każdy, zgłaszający się o za
trudnienie, otrzyma takowe tylko za złożeniem io  złr. 
p. «m ajstrow i*, k tóra to taksa stanowi kwalifikacyę za
trudnionego, pom im o, iż tenże w innych tego rodzaju 
fabrykach pracow ał. 2) Pan m ajster Schulz pobiera mięso 
i pieczywo u umówionych dostarczycieli, tam zatem winni 
są. także pobierać i ro b o tn icy ; w przeciwnym razie,
krnabni sa najprzód «źle widziani*, a następnie usunięci. 
Nic dziw nego: p. «majster* pobiera od obu dostawców 
30 procent, to przecież szkoda w budżecie rocznym by
łaby nie m ała ! . . .  Umieszczamy prawdziwa tę w iado
mość w nadziei, że może właściciel tej fabryki usunie 
to niewłaściwe a brudne postępowanie ze strony t. zw. 
„majstra*4.

W  fabryce J a n a  V o g t a  w Biały, pracuje robotnik 
J ó z e f  Ś l i w a  (Polak) 18 godzin na dobę, za co otrzy
muje 4 złr. ty g o d n io w o !...

Inspektor przemysłowy p. N a w r a t i l  w spraw ozda
niu swem dobitnie zaznacza podobne niewłaściwości, ale 
nie stara się takowych usunąć ! . . .

Cóż nam przyjdzie z m a c i e r z y ń s k i e g o  ubole
wania. gdy nie mamy nad sobą nawet m a c o s z e j  
o p iek i! . . .

Zacni opiekunowie nasi m ają na zawołanie sforę ja 
m ników , które i z mysiej dziury potrafią wywlec naj
mniejsze szpargały, m ające dowieść buntu przeciw ustro
jow i społecznemu, a przedewszystkiem „w ładzy44; — 
w tedy rw etes dzieje się nie lada, — bo chodzi tu o po
lepszenie doli robotnika, — ale gdy robotnik zostanie 
pokrzyw dzonym , wówczas i wyżła nie znajdzie na pom oc.

K R O N I K A .
„Gwiazda" była u  księcia! Sam książę przyjmował 

„G w iazdę"! To jes t, mówiąc ściśle, przyjmował jak  
przyjmował, ale pozwolił jej bawić s i ę . . .  W swoim 
pałacu ? . . .  Ale f e ! zkądże znów zaraz w pałacu, 
w swoich skałach. Tak, książę pan raczył na to  naj- 
łaskawiej zezwolić. (Kronikarze „Gwiazdy" do pióra! 
a tram en t m a być z ło ty ! karta  z p e rg am in u ! o księciu 
m ow a! .. .)  Książęca osoba zwyczajem możnych odbyła 
maleńki cercie i uprzyjemniła swym gościom pobyt 
w skałach łaskawemi pytaniam i ć stosunki robotni
ków. Jeżeli „Gwiazda" nie zaniemiała od wzruszenia, 
ks. dowiedział się w niedzielę zapewne rzeczy, które 
m ógł wprawdzie już  przedtem  był wiedzieć, ale lepiej 
późno niż nigdy, byle oczywiście usłyszanego nie za
pom niał. Pogoda, widząc że sam książę sprzyja ma
jówce, okazała się też łaskawą i „Gwiazda" najadła 
się szczęścia do sytu. Słodko się robi na  sercu na 
widok takiego, bra tan ia  się książąt z byle kim między 
skałami. Powinszować „Gwiaździści" och! powinszo
w a ć ...  Ale powodzenie „Gwiazdy" nie zaćmiewa m a
jówki „Pracy", która nie m ając uciechy z prawdziwego 
księcia, poprzestać m usiała na księdzu prezesie. Cało
wano prezesowskie ręce (o! bo „Praca" um ie się ba
wić aż m iło ...) ,  aby ulżyć bodaj na chwilę ciężkiej 
a ważnej funkcji nogom prezesa, obnoszono jego osobę 
na swych barkach, słowem korzystano z wolnego 
i pięknego dnia pięknie i jak  na w o l n y  c li ludzi przy-' 
stało. I dla was pokłon, wy z „Pracy". Powiedziano
0 pracy, że uszlachetnia — czy to  o tej waszej ?

Dr. Buzdygan ordynujący w klinice, którem u wcze
śnie przyświecać zaczęła dobra gwiazda, bo ściągnęła 
nań jaśn ie  wielmożne oczy i dobroczynną opiekę nr. 
A rtu ra  Potockiego, i dawszy zaznać . łask niezasłużo
nych, nauczyła wymierzać je w zamian potrzebują
cym — je s t znakomitym lekarzem, którego ze wszech- 
m iar polecić można szczególniej biednym, przy pracy 
okaleczałym robotnikom, jak  pewien n. p. kolejowy 
robotnik z N. Sącza. Chory ten  człowiek, zaledwie 
ruszający się o dwu laskach i z żony pomocą, drę
czony dotkliwemi bólami, szumom i świstem w głowie, 
zrozpaczony myślą o swem, kto wie jak długo trwać 
m ogącem zniedołężnieniu do pracy — dowiedział się 
od p. Buzdygana, udawszy się do niego po poradę 
lekarską, że m u nic nie brakuje, że może choćby 
natychm iast iść do roboty. Z wdzięcznością bezbrze
żną w sercu, z o tuchą w piersi, z bólami, świstem
1 szumem w głowie, przy pomocy dwóch lasek i żony, 
powlókł się tam , skąd przyszedł. Zbyt chorym  się 
czuje, aby osobiście głosić podziw swój i uznanie dla 
dra Buzdygana. Czynimy to  w jego imieniu wycho
dząc z zasady, że najmniejsza naw et zasługa niepo- 
w inna pozostawać bez nagrody.

„Sokół lwowski" obchodził przed tygodniem  25-1 ecie 
istnienia. Cele insty tucy i godne _ są uznania, lecz 
obchód był przesadny. W ostatniej chwili zakładano 
nowe „Sokoły", haftowano i święcono sztandary, 
wpisywano się na  członków i przywdziewano m undury, 
aby nadać jubileuszowi rozmiary, o wiele przewyższa
jące treść  25-lecia. Po p rostu  zapalono się do festynu 
nie do „Sokoła". To też jak  na dzisiaj spraw a sokol
stwa, tak  szumnie święconego, przedstawia się : mało 
Sokołów, duży festyn i wspaniałe słowo poety, w p ra 
wdziwie sokolich sferach unoszące sig na wysokości 
samej id e i— ale daleko, daleko jeszcze od dzisiejszych 
sokolików polskich. Może w pięćdziesiątą rocznicę 
będzie inaczej, jeżeli do jej przygotow ania zabiorą się 
„Sokoły" wcześniej, niżeli w ostatn im  roku nie po
przestając na napełnianiu ulic i lokalów, pustem i 
dźwiękami: „czołem" i „druhu" a dzienników hała
śliwą kom endą „baczność!" Po co ten  próżny h a łas?

„Plagą floryańską" nazywali długi czas ulicznicy 
pewną figurę z bruku. Je s t  ktoś godniejszy tego ty 
tu łu . odkąd przy tej ulicy zagnieździła się nie jej 
spec ja lna , prawdę mówiąc, ale co gorsza plaga ca
łego m iasta. Rzocz znana, ale że sm utna, że oburza
jąca, trudno  o niej nie wspomnieć, tom bardziej, gdy 
sama w oczy się rzuca. Z nagłówkiem jak  obelga 
brzmiącym, który znieważa cały nasz ogół, z takiej 
pochodząc strony, rozlegają się bezczelnie od dni kilku 
szumne frazesy odezwy, z pod płaszczyka których 
pospolita  speknlacyaysyeiąga brudne ręce swego szefa, 
aby przytulić  k rą j-c a ły ... Doprawdy, że język świerzbi 
do wygłoszenia- jednego z najbrzydszych okrzyków pod 
słońcem : „Polizei"! — który  w tym  wypadku byłby 
prześlicznym,, gdyby obiecywał stać się skutecznym. 
Tym, co nij," dojrzeli chyba w „Sokole" na  wieczor
nicy godnego, wyrzucenia za drzwi indywiduum, skoro 
go nie wyraucili, podziękować należy za to, że swojem

postępowaniem  umożliwiają takie jak  powyższa ode
zwy i wszelkie pokrewne z n ią  i w związku będące 
fakta.

Kryzys socyalizmu! Pod tym tytułem umieściły dw a 
pism a galicyjskie tłóm aczenie artykułu pióra W yzewy, 
umieszczonego ongi w paryskim  »Figarze«. A rtykuł ten 
pisany przed 1 Maja m iał na celu, jak  to niedaw no jeden 
z towarzyszy wyraźnie zaznaczył, wspólnie z bom bam i, 
spiskami i anarchistam i naprzód wywalczyć pewnem u 
panu krzesło m inisteryalne (rozumie się we Francyi, 
ojczyźnie swej), a wreszcie odstraszyć lud robotniczy od 
głosow ania za kandydatam i socyalistycznymi do Rad 
gm innych. Tymczasem socyaliści działali wspólnem zje- 
dnoczonem i siłami i odnieśli niebywale dotąd zwycięstwo.

Sztuczka zatem  z  artykułem nie udała się. Że 
zaś ->Kuryer Polski* podał go w tłómaczeniu — wcale 
się nie dziwimy. Znamy go dobrze! Ale »Gazeta P rze
m yska!?* Tę posądzaliśmy dotąd o odrobinę więcej 
uczciwości," taktu i zmysłu politycznego. Boć przecie bez
myślności tego artykułu dowodzi jaskraw o olbrzymia 
św ietna m anifestacya m ajowa —  nasz i-szy Maj. W obec 
tego ośmiesza się jeno przez to naw et wobec swoich 
czytelników!

CÓŻ na to ultramontanie ? w  Augsburgu (w N iem 
czech) jest stary kościół D om inikański, stojący pustką od 
czasów reformacyi. G dy na i Maja, policya postarała  
się o to, iż nigdzie nie chciano robotnikom  wynająć lo 
kalów na odbycie zgrom adzenia, udali się przywódcy ich 
do władz miejskich z prośbą o odstąpienie jakiej pub li
cznej sali. Ale i tu spotkała ich odm ow na odpow iedź. 
Cóż? M yślicie, że ustąp ili?  Oto na 1 Maja wczas rano 
stary ów. kościół napełnił się, jak nigdy dotąd . N ieba
wem wobffc 5-tysięcznego tłumu robotników  wstąpił na 
ambonę socyalista. Pierwszy to w tedy raz odbiły się 
o ponure mury starożytnej św iątymi słowa prawdy, w y
dobyw ające się z potężnej piersi robotnika. —  Stosując 
swe przem ówienie do miejsca, z którego m ówił, uderzył 
mówca zwłaszcza bardzo silnie na politykujących klechów. 
K lerykali dziwią się, że kościół gruzami n ie zasypał so
cyalistów !!

Śmiertelność biednych w stosunku do zamożnych
Jakkolw iek reprezentanci obecnego u stro ju  społe
cznego s ta ra ją  się o ile  możności zaprzeczyć tem u, 
jakoby śm iertelność biednych była większą, niż za
możnych, jednakow oż da ty  sta tystyczne zadają kłam 
tem u tw ierdzeniu. P rzeciętny  wiek robotnika liczono 
dotychczas na 33 lat. jednak  według badań sta tystyka 
C aspara wynosi jeszcze m niej, gdyż na  1000 rów no
cześnie urodzonych ludzi, żyje jeszcze :

po 5 latach  zam ożnych 913 biednych 655 
„ 10 „ „ 938 598
„ 20 „ „ 866 „ 566
„ 30 „ „ 796 „ 486
„ 40 „ „ 69o „ 396
„ 50 „ „ 557 „ 283
„ 60 „ „ 398 „ 172
„ 70 „ „ 235 „ 65
n 80 „ „ 5 1 „ 9

Uczony ten  pisze d a le j :
„Przec ię tny  wiek człowieka wynosi u  zamożnego 

la t  50, u  biednego la t  32. Przypadek, że dziecko 
urodzi się na  m iękkiej pościeli kap ita listy , daje mu. 
oprócz niezależnego bytu , jeszcze 18 la t  życia więcej 
w udziale, an iżeli biednem u, który  się na nędznym  
barłogu  rodzi. S tosunek ten  byłby jeszcze o wiele 
większym, gdyby zamożni skutkiem  nadm iernego uży
wania sami sobie nie skracali życia.

Przeciętna płaca robotnicza w Wiedniu w ynosiła 
według publikacyi statystycznej cen tralne j kom isyi 
w okresach :

1851 — 1860 złr. 0 76 1 8 7 6 -1 8 8 0  złr. 1'30
1861-7^865 » —•■— 1881 — 1885 » liłO
1866 -1 8 7 0  » 1"— 1886 — 1890 » 1'30
1871— 1875 » 1-23.
U wiele wyżej wzrastały ceny najw ażniejszych 

m ateryałów spożywczych, a  chociaż one — z w yją
tkiem  m ięsa — w osta tn ich  dziesięciu la tach  znowu 
spadły, pozostało to  bez większego wpływu, gdyż 
p łaca w tym  okresie pozostała tasam a.

Przeciętne ceny targow e wynosiły :
W  okresach. Mięso woł. Przenica. Żyto. K artofle .

K ilo  H e k t o l i t r
1 8 5 1 -1 7 6 0  złr. 0'40 9 09 6 19 2"88
1861 — 1865 » 0-46 7 84 5'29 2 7 9
1866— 1870 » 0 5 2  9 29 6 39 2 82
1871 — 1875 » 0 60 11T8 757  3"42
1 8 7 6 -1 8 8 0  » 0-62 11 "33 8 60 3.27
1881 — 1885 „ 0 67 9 08 7'08 3.59
1886—1890 > 0 6 5  6'97 5'37 2.61.

Przez te  cyfry illu s tru je  się tylko położenie p ra 
cującego p ro le ta ry a tu ; dla robotników  bez zajęcia 
n ie  is tn ie ją  przeciętne płace a środki do życia choćby 
naw et najtańsze, są dla nich n iedostępne. P eryody- 
czny brak  pracy sta je  się dla nowoczesnego p ro le- 
taryusza  coraz bardziej regułą, dla w ielu tysięcy je s t  
brak pracy • n o r m a l n y m *  stanem , kto chce s tra 
szne stosunki naszego społeczeństw a sta ty s ty czn ie  
przedstaw ić, m usi obok cyfr, k tó re  podają piacę ro 
bo tniczą i cenę środków do życia, przytoczyć owe 
kolosalne kolum ny robotników  bez zajęcia, skarło- 
waciałych, chorych, jakoteż i przestępców . D opiero  
wtedy będzie m iał pojęcie o D antejsk im  piekle ka
p ita listycznego  o k re su !
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